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CENA PRENUMERATY: 


Kalendarzyk tygodniowy: 
Sob. Sw. Karola Bor. 
Niedz. Opieki N. M. P. 
Pon. Św. Leandra W. 
Wt, Św. Nikandra. 

Śr. Sw. Gotfryda. 


WŁ y r 
Rocznie n A Czw. Šw. Teodora. 
Półrocznie „ 4 „— {f Piat Św. Andrzeja. 
Kwartaln. „ 2 „— 


Miesięczn. „ — „ 67 


Odnoszenie 10 k. m. 
Egz. pojetgńczy 5 k. 


Zachód 
Dług. dnia godz. 


Sł. godz. 4 m. 25. 
9 m. 13. 


Z przesyłką pocztową: 


Redakcya 

Rocznie rb. 10 kop. — 

Półrocznie 5 $ — w ŁODZI, 
Kwartalnie 2 , 50| ul. Przejazd M 8. 
Miesięcznie „ — „ 85 % telefonu 598. 

AES 


CENA OGŁOSZEŃ: „Nadesłane“ na 1-ej stronicy 50 kop. za wiersz. 


Rok Wil. 


Wschód sł. godz. 7 m. 12 R 0 / ||| 0 J 


dziennik polipy, przenytłowy, tkamomieny, solny i Nberacki, ilustrowany. 


Sobota. dnia 4 listopada (22 października) 1905 roku. 


Kantory: własny w Warszawie, ul. Krucza Nè 23; w Pabianicach u p. Teodora Minkej 
w Zgierzu u p. ikierta. 


Zwyczajne ogłoszenia za tekstem po 7 kop. za wiersz nonparelowy lub jego miejsce. 


Male ogłoszenia po 1/, kop. od wyrazu (dla poszukujących pracy po 1 kop). Reklamy i Nekrologi po 15 kop. za wiersz petitowy. 


Za dołączenie prospektów 36 rb. ARTYKUŁY bez oznaczeni: 


TEATR POLSKI „VICTORIA“ 


SOBOTA 4 listopada, po raz pierwszy „„KŁADKAC! komedja w 3 aktach. 
NIEDZIELA wiecz. 5 listopada, po raz drugi „Kładka. 


pod artystycznem kierownic- 
twem M. Gawalewicza. 


noa paoui SE 


i ZAKŁAD 


R Warszawska Pralnia Chemiczna, Farbiarnia ;eeracziwo krawiec 


WŁADYSŁAWA PIĘTKI, p. íf. „Helena“ 


FIL 
w Łodzi nie mam 


Wykonywa wszelkie roboty w zakres Pralni chemicznej wchodzące, tanio i akuratnie. 


[CZT Na żądanie w 24 godzin. -qmg 


Łódź, PIOTRKOWSKA Nz III. 


Telefon nr. 851. 120—102— 


W zakładzie, Południowa Ni Il, 


A.Chrząszczewskiej 


pod nadzorem lekarza, stosuje się 
GIMNASTYKA SZWEDZKA 
specjalna, połączona z masażem dla anemicznych, ner- 
zza r sktzywientach, nieprawidłowym układzie ra- 
mion, wadliwem chodzeniu itd. Również pedagogiczna 


gimnastyka dla Pań i dzieci w kompletach. Ceny bardzo 
przystępne. Zapisy przyjmują się. 1394—d- 


Towarzystwo dobroczynności, 


Na zapowiedziane w d. 27 z. m. w gmachu To- 
warzystwa Kredytowego m. Łodzi w drugim 
termin'e ogólne zebranie roczne chrześciańskiego 
Towarzystwa dobroczynności, z ogólnej liczby 
370 ciu mających prawo głosu, przybyło 81 człon- 
ków. Zebranie zagaił wice-prezes instytuegi p. 
Rudolf Z egler, proponując uczcić pamięć świe- 
żo zmarłego prezesa é. p. Juliusza Kunitzera przez 
powstanie z miejse. 

Następnie zaproponował wybór przewodni- 
czącego zebrania. Jednomyślnie zaproszono p. 
Stanisława Hertzberga, który ze swej strony po- 
wołał na asesorów pp. Jana Surzyckiego i Ale- 
ksandra Webra, a na trzymającego pióro adwo- 
kata przysięglego p. Angusta Raubala. 

Po odezytaniu sprawozdania komisyi rewi- 
zyjnej, przewodniczący zwrócił się do zgromadzo- 
nych z zapytaniem, czy żądają, aby odczytanem 
zostało sprawozdanie z działalności Towarzystwa 
za rok ubiegły 1904 

Większość zgromadzonych ośriadczyła, iż 
nie uznaje za konieczne wobec tego, że każdy 
z członków, któremu zarząd przysłał egzemplarz 
sprawozdania, miał możność dokładn:go rozpatrze- 
nia i zapoznania się z jego treścią 

Przed przyjęiiem i zatwierdzeniem przez 
zgromadzonych sprawozdania rocznego, - wykazu- 
jacego, że dochody wynosiły rb. 207,623, wyda- 
tki zaś rb, 143,493 i że stau kasy na dzień 1 go 
stycznia 1905 r. wykazywał rb 122.919 kop. 13, 
członek Towarzystwa adwokat przys. Żzlazo 
wski zwrócił się do zarządn z zapytaniem, dla- 
czego Towarzystwo udzieliło rb. 6,000 pożyczki 
bypotecznej i jaki pobiera od tego pruceni. 

W odpowiedzi na to i ku zdziwieniu obe- 
enych zarząd oświadczył, że lubo pożyczka ta 


ulokowana została na nieruchomości pewnej, nie 
budzącej obawy, to jednak dotychczas nie otrzy- 
mano od sumy powyższej procentów, Zarząd po- 
stanowił przedsięwziąć kroki, aby przypadające 
procenty wywindykować. Nadmienić należy, że 
pożyczka ta zahypotekowana jest na nieruchomo- 
ści przy ul. Zielonej z członka zarząda p Matlensa. 

Ujzielona w ten sposób odpowiejź nie mo- 
gła oczywiście zadowolić intsrp:lającego w tej 
sprawie. 

Dalej w myśl ułożonego porządku dziennego 
przedstawiono z<romadzonym do zatwierdzenia 
budżet na rok 1905/6, przewidujący w dochodach 
rb. 101,200, a wydatkach rb. 128,750. 

Zgromadzeni, nie zastanawiając się dlugo 
nad tą sprawą, budżet przedstawiony zatwier' 
dziki, 

Z kolei przewodniczący poddał opinii zebra- 
nych określić wysokość Bumy, pozostającej do 
dyspozycyi prezesa Towarzystwa, stosownie do 
$ 24 ustawy. Rozmiar tej sumy Oznaczono na 
50 robli 

Z wniosków członków przedewszystkiem sze- 
roką wywołał dyskuzyę wniosek odwokata przys. 
Raubsla, który zaproponował. aby wszyscy człon 
kowie, opłacający składki 12 rablowe na insty- 
tucge, pozostające pod egidą Towarzystwa dobro- 
czynności, a wziąć na Szkółkę rzemiosł, lab Ko- 
lonie letnie, Towarzystwo przeciwżebracze, O 
chronkę pierwszą lub drugą i t. p.—mieli prawo 
glosa na zebraniach ogólnych na równi z tymi, 
którzy opłacają składkę do kasy centralnej w ilo- 
ści rubli 12. 

Dzisiejszy, a oddawna zakorzeniony w To 
warzystwie system udzielania prawa gloan tylko 
tym członkom, którzy wnoszą rb. 12 rocznie do 
centrelnej kasy instytncyi, nie jest racyonalny, 
zdaniem wnioskodawey. 

Ustawa Towarzystwa bynajmniej nie prze- 
widuje rozdziału i segregowania członków na u- 
czestników oddzielnych instytneyi, które atano- 
wią całość Towarzystwa. Ustawa obejmuje wszyst- 
kie składowe części instytucyi, jakiem jest To- 
warzystwo dobroczynności, które z góry miało 
określone cele, a między innemi zakładanie przy- 
tułków, ochron, kolonii letnich i t.d. Dlaczegoź 
więc członkowie tych składowych części Towa- 
rzystwa, działający dla wspólnego, ogólnego do- 
bra Towarzystwa, mają być pozbawieni prawa 
kentrolowsnia działalności Towarzystwa, a tem 
samem prawa głosu na zebraniach ogólnych. 

Ci członkowie, którzy opłacają 12 rb. rocz- 
nie, bez względu na jakąkolwiek z podwładnych 


a honoraryum Redakcya uważa za bezpłatne; rękopisów drobnych nie zwraca. 
| TEATR „WIELKI“. 


i kom w 3 aktach „WESELE FONSIA” Ruszkowskiego. 


W NIEDZIELĘ PO POŁUDNIU 
o godzinie 3-ej 


Towarzystwa instytucyj, zdaniem p. Raubala po- 
winni stanowczo mieć prawo głozn. 

Waiosek p. Raubala podtrzymuje w całej roz- 
ciągłości p. August Ranbal, twierdząc, iż propo- 
zycya p. R. godrą jest uznania i gorącego po- 
parcia. 

Gdyby przy takim porządku rzeczy wpływy 
ma rzecz Towarzystwa zmniejszyły się, Towa- 
rzystwo powinno obmyśleć inne źródła dochodu. 
Musiały ustanowić stałe składki w małym rog- 
miarze od członków poszczególnych instytucyi na 
rzecz Towarzystwa dobroczynności. 

Adwokat Żslazowski oświadcza, że kwestya 
powyższa nie powinna wywoływać żadnej dysku- 
syi. Rozstrzyga ją jasno $ 11 ustawy, opiewają- 
cy, iż ezłonkami rzeczywistymi są osoby, która 
zobowiązały się wnosić do kasy Towarzystwa naj- 
mniej 12 rb. rocznie. Ponieważ powiedziano tu 
ogólnie, zasadniczo, a więc i członkowie znajda» 
jących się pod zawiadywaniem Towarzystwa in- 
stytucyi, powinni mieć prawo głosu na zebraniach 
ogólnych. Zdaniem p. Żelazowskiego system ten 
okaże się korzystniejszym dla Towarzystwa. Obec- 
nie bowiem członkowie poszczególnych instytacyi, 
jako nie mający prawa głosu niechętnie odnoszą 
się do spraw Towarzystwa. A jednak członkowie 
owych poszczególnych wydziałów, jako popierający 
ogólne cele Towarzystwa, mają prawo kontrole- 
wać jego działalność. Jeżeli instytucye, jako o- 
chronki, przytałki, szkółka rzemiosł i t, d. mają 
ze strony Towarzystwa narzuconych rewidentów, 
to one powinny mieć również prawo wyboru o+ 
wych rewidentów. 


Zresztą, zdaniem p. Ż., wspólne działanie 


| komitetów poszczególnych sekcyj, łącznie z za- 


rządem Towarzystwa, wyjść tylko może va ko- 
rzyść jago. Wprowadzenie nowych żywiołów do 
zarządu Towarzystwa niezawodnie wpłynie na 
ożywienie i rozwój jego działalności. Tym spo- 
sobem działalność Towarzystwa może być skie- 
rowana na nowe toty, gdyż powstaną nowe po- 
mysły, nowe idee, pobudzić mogące do energi- 
czniejszej i intonsywniejszej pracy. 

Zresztą —zakończył p. Ż.—tego Wymaga wy- 
rażnie ustawa, tego zmieniać nie nalcży, ani też 
błędnie tłomaczyć. 

Zabiera glos p. Fryderyk Wutke (w języku 
niemieckim), oświadczając, że dla urzeczywistnie- 
nia projekta p. Raubala należałoby koniecznie 
zmienić ustawę Według jego rozumowania, tyl- 
ko ci członkowie mają prawo głosu, którzy wpła- 
cają bezpośrednio do kasy centralnej 12 rublową 
składkę. : 

P. Gajewicz protestuje przeciw takiemu o- 
rzeczeniu p. Wutkego, jako nie wytrzymującema 
krytyki. 

P. Raubal twierdzi, że, dając prawo głosu 
wszystkim członkom poszczególnych instytucyj, 
ułatwimy wprowadzenie nowych sił, przyczyni. 


2 
PE 


my się da odrodzenia zacofanego zbyt Towa- 
rzystwa. 

P. Wutke obstaje uparcie przy pierwotnem 
twierdseniu, iż projekt taki dałby się usknte- 
czn ć jedynie przy zmianie ustawy, za zgodą o- 
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rzystwu instytucyj. Zmienizć 11 paragrafu ustawy, 
o czem wspomina p. Wutke, niema bynajmniej 
potrzeby. Członek p. Jende jest również zdania 
poprzedniego mówcy, proponując atoli, ażeby , 
wpływy z poszczególnych instyiu'yj wnoszone 


góluego zgromadzenia. Dowodzi on, że komitety | były do głównego zarządu Towarzystwa. 


niechętnie przychodzą z pomogą zarządowi To- 


P. Hertzberg zwraca uwagę, że byłoby z ko- | 


warzy:twa, za barki którego spada cały ciężar | rzyścią dla działalności Towarzystwa oddzielić I 


muz luj pracy, związanej z działalnością Towa- 
rzystwa. Dr. Jonscher jest przeciwnego zdania. 
Slusznie dowodził on, że zarząd powinien iść rę- 
ka w rękę z komitetami poszezególnych insty- 
tucyj i że tą drogą tylko można będzie przy- 
sporzyć funduszu Towarzystwu. 

P. Friedrich twierdzi, że należałoby ko- 
niecznie stworzyć oddzielne komitety dla gro- 
madzenia funduszów na utrzymanie domu star- 
ców i kalek, oraz na wsparcia pieniężne dla u- 
bogich. 

P. Ozujewski zabierał w tej kwestyi kilka- 
krotnie głos, chcąc przekonać opornych, że je- 
żeli jest jedna ustawa i jedno towarzystwo, to i 
jedue prawa każdy z członków powinien posia- 
dać. Uprzywilejowanie w tym wypadku być nie 
może. Więcej ladzi— więcej projektów, które mo- 
gą przysporzyć dochodu. Panom idzie o dro- 
biazgi, o szczegóły, tu idzie o szerokie reformy. 
Kiedy się robi taka ogólna robota, musi i To- 
warzystwo dźwigać sę i iść za postępem, a nie 
zamykać się, jak żółw w skorupie, 

DJ glósa pp. Jonschera i Czajewskieżo przy- 
łącza się gloa przewodniczącego p. Hertzberga. 
Zdaniem p. H, należy do wspólnej pracy wcią- 
gnąć wszystkich członków podwładnych Towa 


l 


całkiem przytułek dla starców 1 kalek, stwo- | 
rzywszy specyalny komitet. Utrzymanie bowiem | 
tege domu pochłania rocznie 30,(00 rb. z ogól- 
nych sum Towarzystwa. 

Dyrektor Gajewioz kładzie nacisk, że w ża- 
dnej organizacyi społeczoej niema tego, aby 
członkowie oddzielnych instytucyj, stanowiących 
całość danego stowarzyszenia, byli pozbawieni 
kontrolowania czynności Towarzystwa. 

W tymża samym duchu przemawiali jeszcze 
pp. Raubal, dr. Kol ński i dr. Jonscher. 

Ostatecznie przewodniczący zarządził głoso- 
wanie tajne. Okazało się, że większością gło- 
sów, bo 56 przeciw 29, tak doniosłego znacze 
nia wniosek p. Raubala upadł. 

P. Czajewski zwrócił się z zapytaniem do ' 
prezydyum, jaki obrót wzięła sprawa założenia 
przy Towarzystwie dobroczynncści biblioteki. 
Przewodniczący wyjaśnia, że zarząd Towarzy- 
stwa poczynił u władz wyższych starania w spra- 
wie założenia biblioteki, oraz szkoły dla analfa- 
betów, lecz do tej pory nie otrzymał odpowiedzi. 

W końcu zebrania p. Władysław Wściekli 
ca powrócił raz jeszcze do kweetyi udziału człon- 
ków poszczególnych instytnoyi w sprawąch To- | 
warzystwa. Wspomniał on, że przed kilku laty 
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przyjęto w poczet członków wiele osób, nie opła- 
cających catkowitej składki rocznej w sumie 12 
rubli, mając jakoby na względzie ich zasługi 
dla Towarzystwa. Domaga się więc, aby za- 
rząd przejrzał szczegółowo littą tych osób, spraw- 
dził ich rzekome zasługi i o ile okaże się, że 
niewłaściwie znajdują się ua liście ezłonków 
rzeczywistych, wykreślił ich zupołnie. 
Równocześnie p. W. stawia wniosek, aby 
przejrząno ]stę osób, przedstawioną przez komi- 
tety poszczególnych instytncyj, istniejących pód 
egidą Towarzystwa dobroczynności i jeżeli oka- 
że się, że osoby te istotnie położyły zasłagi dla 
Towarzystw przez gorliwe spełnianie skłądek, 
snaczns (fiary, lub wreszcie przez stałą pracę 
dla dobra i rozwoju Towarzystwa, aby je zali- 
czono w poczet członków, którym przysługuje 


-prawo głosu na zebraniach ogólnych instytneyj. 


Wniosek p. Wścieklicy, jako zupełnie słu- 
szny, przyjęto i wprowadzono do protokółu. 

Wybory członków zarządu, na miejsce usię- 
pujących w myśl $ 18 ustawy Rudolfa Zieglera, 
Karola Klukowa, Roberta Schweikerta i Karola 
E serta, dokonano za pomocą głosowania tajne- 
go, które dały wynik następujący: 

Dr. Karol Jonscher otrzymał 90 głosów, 
p. Karol Klukow 84 gł, Radolf Ziegler 82 gł, 
Teodor Trenkler 74 gl. i Aleksander Wehr 29 gł. 

Də komisyi rewizyjnej weszli pp: Edward 
Jezierski (88 gl), Józef Lisnor (87 gł), Oawald 
Jarzębowski (83 gł.), Emil Patz (60 gł.), Stani- 
sław Stegman (50 gł.) i Jan Stefanus (44 gt), 

Zabranie zamknięto o godz. B-ej wieczorem, 

2 K. K. 


OGŁOSZENIE. 


Zarząd rogi Żelaznej Fabryczno-Łódzkiej podaje do wiadomości wszystkich pracowników drogi, iż w dniu dzisiejszym (22 października) 4 li- 
stopada odebrany został od Naczelnika Dróg Żelaznych telegram następującej treści: 
„W imienin Ministra proszę ogłosić wszystkim, że z rozkazu Najjaśniejszego Pana rząd przedsięweźmie stanowcze i natychmiastowe środki 
w celu polepszenia bytu niższej służby na drogach, a zarazem z rozporządzenia Ministra proszę ogłosić pracownikom, że jeśli w poniedziałek (24 paź- 


dziernika) 6 listopada, 


lub po upływie doby od czasu odebrania niniejszej depeszy, 


przystąpią do pracy i normalny bieg spraw na drogach będzie 


wrócony, to czyny ich, które. spowodowały zamęt na drogach, nie będą karane i pensye będą im wypłacone, w- razie: niespełnienia powyżej: wskazanego 


w naznaczonym terminie, wypłaty pensyi nie uskuteczniać. 


© wykonaniu proszę terminowo telegrafować. 
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w W sprawie osobistej. 


W «<Gońcn Łódzkim» ukazał się paszkwil, 
9. t. <O:arna secina», Paszzwil ten jest skiero 
wany do mnie. Paszkwil to łajdacki, jeden z tych, 
do jaxich już niejednokrotnie uciekało się to pi- 
smo pod rozma temi formami. 

Zajście w botelu «Victoria» było zupełnie 
prywatnej natury pomiędzy mną a panem M., 
któremu wprost odpowiedziałem, iż na mitiagi 
do Grand hotelu nie chodzę dlatego, że mowy są 
wygłaszane w niezrozumiałym dla mnie języku, 
a ja przedewszystkiem jestem polakiem. 

Jeden z pokątnych doradeów wmieszał się 
w tę kwestyę, ubliżywszy «prasie łódzkiej»; 
w obronie tejże prasy dałem mu porządne wcie- 
ranie. 

W. całem zajścia tem nie użyłem wyrażenia: 
<powywieszać* wszystkich żydów» 
co mogą stwierdzić liczni świadkowie swemi pod- 
pisami. 

Nie po to te słowa piszę, abym się uspra- 
wiedliwiał. Znam Łódź aż nadto dobrze, abym 
nie wiedział, jak się tu plotki mnożą. Wazyst- 
ko się robi sztucznie, od niepłatności weksli, aż 
do kastrowauia; nie po to także, abym się uląkł 
bojkotowania pisma przes tych ludzi, którzy «Roz 
woju» nie czytają, bo gdyby czytali, musieliby 
się oprzeć przedewszystkiem na faktach. 

A jest ich caly szereg. 

Pismo wydawane było i jest w kierunku narodo- 
wym polskim bez różnicy wyznań, eo się zaś ty- 
czy stosunków socyaluych—to zaznaczone one by- 
ły aż chyba nadto wyraźdie. 

Koziołków p tycznych w ośmioletniej dzia- 
łalności „Rozwoju“ nie było nigdy; rzecz stawiali: 
śmy zawsze jasno, otwarcie, nie nazywając czar - 
mego białem, a białego ezarnem w razie potrzeby, 
jakby to innym było wygodniej. Ośm roczników 
do przejrzenia w Redakcy:! 

Brzydzę się wszelkicmi podszczuwaniami je 


dnej naredowośsi na drugą i sądzę, że kraj nasz ' 


zupelnie do tego dojrzał, iż nigdy do takiej ostate- 
czności nie dojdzie i w tym kierunku zawsze i wszę- | 
dzie walczyć będę, wiedząc, ż2 przemoc byłaby | 
uajstraszujejszą zbrodnią. 

Nie nawoływam pewnej kategoryi żydów | 
ani do vznania naszej pracy, ani do odwoływania | 
bojkotu! Gdyby pora nie była tak gorąca, gdy- 
by robota nie była tak ważna, gdyby nastrój nie 
byłtak uroczysty, zapewne odpowiedziałbym na 
ten niesłuszny ekonomiczny bojkot, wezwauiem do 
bojkotu czysto ekonomicznej natury. Dziś chodzi 
o większe daleko sprawy, uiż bronienie się przed 
plotkami i przed paszkwiłami mydlącego oczy 
p'sma. 

Proszę wszystkich naszych ezytelników-po- 
laków o dalszą pracę wspólną dla dobra kraju, 
dla dobra narodu, pracę systematyczną a wy- 
trwałą, sie zapominając nigdy, że jesteśmy po- 
lakam ! 


W. Czajewski. 


KALENDARZYK TERMINOWY. 


IMIONA SŁOWIAŃSKIE. Dzis Mściwója. Ju- 
Sławomira. 

POSIEDZENIA. Dziś zebranie c,łonków Kasy 
possgowej bałuckiej (Mikołijewsźa 51) o godz. 6 wie- 
ezoren. 

STAŁA WYSTAWA OBRAZÓW, ulica Piotrkowska 
nr. 16 Otwarta od godziny 10 Tano do godziny 8 wie: 
€Ł0T Jm. 


tro 


KRONIKA, 


Podziękowanie. Wszystkim, którzy cdprowa- 
dzili na miejsco wiecznegy spoczynku zwłoki ś. p. 
Józefa Janika, zmarłego w 19-ym roku życia d. 31 
peźlziernika, a przedewszystkiem Szanownemu 
duchowieństwu i kolegom w imieniu rodziny skła- 
da cBóg zayłać» Redzkceya. 


Wypuszczenie z więzienia W doin wczoraj- 
szym wypuszczono na woluość ż więzienia Kdz- 
kiego oraz z aresztu policyjnego 49 osób oskar- 
żowych o sprawy polityczne. 

Z chwili. Produktów spożywczych, pomimo 
bezrobocia kolejowego, wystarczy jeszcze na pe- 
wien czas. Daje się odczuwać brak chleba, nie 
s powodu braku mąki, lecz z powodu bszrobocia 
niektórych piekarzów chsześcian. 

Węgla w wielu składach okazuje się brak, 
ci zsś składnicy, którzy mają jakie takie zapa- 
Ry, sprzedają węgiel po rb. 1 kop. 60 za korzec. 
Dowiadujemy się, że w Pabianicach daje się ud- 
ozuwać brak chleba i drożdży. 

Polska komenda Od dnia dzisiejszego w stra- 
ży ogniowej ochotniczej łódzkiej, wprowadzono 
komendę w języku polskim. 


Cholera. W ciągu ostatnich dwóch dni było 
6 podejrzanych zasłabnięć, w tej liczbie dwa. 
Śmiertelne. W baraku pod kontrolą lekarską znaj- 
duje się 6 osób. Sanitaryusze miejscy codziennie 
spełniają dezynfekcyę bazplatną tych mieszkań, 
gdzie zdarzyły sią podejszane wypądki; z powo 
uu, że tych wypadków w ostatnich czasach było 
wiele, sanitrryusze mają bardzo dużo zajęcia, 
wykozywując dezynf.kcyę nietylko w dzień, ala 
często w noży, W laberat'rym miejskiem tów- 
nież trwają badania ekskrementów podejrzanych 
chosych i wód z tych domów, gdzie zdarzyły się 
wypadki podejrzane. 

Ze Staży ogniowej ochotniczej. Wezoraj 
o godzinie 8 wieczorem w lokalu li-go oddziału 
Siraży ogniowej ochotniczej, odbyła się p siedze- 
nie zarządu tej straży. Na posiedzenia tem pod 
preewodnictwem prezesa, p. Ludwika Meyera 
omawieno eprawą organizacyi lI oddziała stale- 
go przy ulicy Zarzewskiej, Pistanowiono wy- 
budować s'ajuie, oraz wprowadzić ince urządze- 
nią niezbędue. 

Delegaci, którzy brali udział w nroczysto- 
ściach Straży „ogniowej w Pabianicach, zdali 
relacyę ze swego pobytu i z calego przebiega 
uroczysteści. 

Firma Wyss, której warsztaty tokarskie by- 
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ły nawiedzone przez pożar w nocy 19 paździer- 
nika, za energiczny ratunek nadesłała 50 rb. 
Z sumy tej zarząd przeznaczył wypłacić 10 rb. 
gratyfikacyi dla strażaków płatnych I oddzialu, 
za ich nadzwyczaj energiczną działalność przy 
gaszeniu tego pożaru. 

Poranieni. Wczoraj wieczorem na ul. Konstan- 
tynowskiej nr. 16 następujące osoby zostały pobite i po- 
ranione: Chaim Grinstein, lat 16, drukarz; Samuel Kunce, 
lat 18, pracownik handlowy; Stanisław Śliwiński, malarz, 
lat 25; Hersz Preiss, lat 20, robotnik handlowy i Rafał 
Grynkowski, lat 17, uczeń szkoły handlowej. Wszystkich 
w II eyrkule opatrzono i tam pozostawiono. 


Zbiorowe zasłabnięcie. Do rodziny swojej, | 


zamieszkałej we wsi Huta Wiskicka, pow. łódzkiego, 
powrócił przed paru dniami z wojska 22-letni Andrzej 
Zdyb, włościanin i zachorował na tyfus. Wkrótce choro- 
ba ta udzieliła się wszystkim członkom rodziny. Zacho- 
rowali niebezpiecznie: matka, 43-letnia Katarzyna Zdyb, 
syn jej, 18-letnl Szczepan, córka, 13 letnia Marya, 15- 
letni WE 21-letni Antoni, wreszcie sam gospo- 
darz, 54-letni Andrzej Zdyb. 

Stan chorych jest bardzo ciężki, spowodowany bra- 
kiem na razie pomocy lekarskiej, 


Z WARSZAWY. 


(Telefonem). 


W dniu wczorsjszym uwolniono z cytadeli, 
oraz z głównego więzienia przy ulicy Długiej i 
z więzien a Śledezego przy ul, Dzikiej 365 osob, 
osadzonych za t. zw. przewinienia polityczne. 

* 


Wczoraj wieczorem na Nowym Świecie kil- 
ka osób z Humu zaczęło rozbijać latarki, któ- 
remi uiluminowano ulice, Pomocnik komisarza 
10-go oyrkuła policyjnego Matrosow, wezwał 
patrol wojskowy, który silnie potnrbował kilka 
osób z Huma, orsz kilkunastu stróżów na No- 
wym Świecie. 

* 


Wydawnictwo <Kuryera Qodziennego> na 
zasadzie rozporządzenia generał-gubernatora war- 
szawskiego wydane przez prezesa komitetu cen- 
zucy Emunskiego, zostało zawieszone za umie- 
szczenie artykułu bez cenzury. 

Skutkiem tego wydawoy «Kuryera Qodzien- 
nego» zwrócili się telegraficznio do ministra 
Wittego, utrzymując fakt teu bezprawiem wobec 


wydanego Najwyższego Manifestu o wolaobei 
slowa. 
Wezoraj «Kuryer Osdzienny» otrzymał od 


ministra Wittego odpowiedź, którą umieścił w do- 
daikı wydanym natychmiast bez cenzury. 


TELEGRAMY 


Petersburskiej Agencyi Telegraficznej, 


zed c 


Petersburg, 3 listopada. Cały dzień w Po- 
tersburgu przeszedł spokojnie, jutro wyjdą wszyst- 
kie gazety. Odbył się w szkole technicznej 
wieć uczniów średpich i niższych zakładów 
naukowych. Żobrało sią 600 młudzieży, posta- 
nowiobo jednomyślnie zaprzestać bezrobocia, 
przedłużyć jedaak działalność komitetu strejku 
jącego w celu przywrócenia praw tym z kole- 
gów, którzy ucierpieli wskutek bezrobocia prze- 
konań politycznych. 

Moskwa 3 listopada. Na zaproszenie Witte- 
go wyjechali do Petersburga: prezes zarządu gu- 
bernislnego Gołowin i członek zarządu Kokoszkiv. 

Moskwa, 3 listopada, General gubernator 
moskiewski ogłasza: Wypadki dni ostatnich, sie 
jąc pośiód mieszkańców stolicy wzburzenie, na- 
ruszają spokojny bieg życia, przy którym możli 


we jest korzystanie z nadanej wolności. Dlatego | 


zwracam się do wszystkich dobrze myślących 
mieszkańców, przekonany, że lad, otrzymawszy 
pożądaną woluość, postara się nsprawiedliwić o 
kazano mu zaufanie; następnie proszę bardzo, 
aby zaprzestano procesyi i zbiegowisk na uli- 
each, aby powrócono do zwykłych zająć, aby tym 
sposobem, spólnemi siłami podtrzymując porzą- 
dek, ćopomódź organem rządu do szybszego wpro» 
wadzenia w życie nowych zasad ustroju pań- 
stwa. 

Batum, 3 listopada. W czasie wczorajszych 
rozruchów raniono i zabito 10 osób. Z rozporzą- 
dzenia administracyi, dla wyżywienia ludności 
przygnano 100 wołów. Na centralnej stacyi ele- 
ktrycznej pracują wojskowi. W aptekach nie ro- 


ROZWÓJ. — Sobota, dnia 4 listopada 1905 r. 


bią lekarstw. Patrole wzmocnione. Rezerwnary | 
Nobla przebite kulami. 

Tiumeń 3 listopada. Manifest powitana z za 
pałem. Po ulicach krążą iłumy, śpiewająz mar- | 
syliankę i bymn. 

Kostroma, 3 listopada. Rada miejska posta- | 
nowiła telegrafować do Najjaśniejszego Pane: 
„Aktem z dnia 30 października urzeczywistniłeś | 
Wasza Cesarska Motć gorąco życzenia wszyst- 
kicb swoich poddanych, obdarzywszy ich Naj- 
wyżej dobrodziejstwem pokoju, woltcści i możli- 
wości rozwoju na gruncie prawa, utrzymawszy 
przytera jedavść mocarstwa Rosyjskieg» na pod- | 
stawa.l zjednoczenia z Waszą Cesarską Mością 
oddanego Wam obecnie swobodnego ludu. Rada 
miejska # uczuciem najgłębszej wdzięczności, 
przyjmając ofiarowane przez Waszą Cesarską 
Mość dobro, jest pełną wiary, że bezwłoczne u- 
rzeczywistnienie tego dobra będzie początkiem 
nowej ery, swobodnego, pokojowego rozwoju Ro 
Byi, podstawą jej rozkwita i siły.* 

Kaszira, 3 listopada. Na wiecu kolejowym 
„postanowiono przedłużyć bezrobocie aż do czasu 
zadośćuczynienia żądaniom ekonomicznym. Przy- 
była dwa pociągi z Kozłowa 1 Moskwy zatrzy- 
mano. parowozy wjg 8z0n0. 

Smoleńsk, 3 listopada. W doiu ogłoszenia | 
Manifestu usiłowano rozpocząć pogrom żydów. 
Dzięki zabiegom działaczów miejskich i ziem 
skich rozruchy stłamiono w zarodku. 

Kamieniec Podolski, 3 listopada. Przeciwni- 
cy demonstrantów rozpoczęli pogrom domów ży- 
dowskich i sklepów. Dzięki współdziałaniu wojsk 
przed wieczorem pogrom ustał. 

Nieżyn, 3 listopader. Pogrom żydów trwa 
w dalszym ciąga. Sklepy i targi na krańcach 
miasta zrabowane. 

Wielkie-Łuki, 3 listopada. Wozoraj podczas 
mabifestacyi robotników kolejowych przeciwnicy 
zaczęli rozbijać sklepy żydowskie i mieszkania. 
Sy zabici. 

Windawa 3 listopada Na naleganie ludno- 
ści uwolniono więźniów politycznych. Tłum z mu- 
zyką przeszedł po ulicach za miasto, gdzie od- 
był się tłamny wiec. Uwolnionym wyprawiono 
owacye. Porządek panował wzorowy, ntrzymy- 
wany przez organizatorów wiecu. Policya była 
nieobeeną 

Libawa 3 listopada, W różnych punktach 
miasta trzeci dzień odbywają sią tłamne wiece. 
Od komendanta zaźądano zniesiania stanu wo- 
jennego i zwolnienia więźniów politycznych. By- 
ły niewielkie starcia z wojskiem. 

Ryga, 3 listopada. We wszystkich teatrach 
i salach zebrań tłumne wiece. Policyi i wojsk 
mał > 

Rostów nad Donem 3 listopada. Masa skle- 
pów zrabowaba. Przez podpalanie zniszczone Ca- 
łe dzielnice. Wiċlu zabitych i ranaych, zwłaszcza 
żydów. Nastrój spokojniejszy, 

Warszawa, 3 listopada. ` Wezoraj po ulicach 
chodziły tłumy indn z duchowieństwem na czele 
i z narodowemi flagami polskiemi. O godzinie 4 
przeszedł (łam studentów rosyjskich, śpiewające 
pieśni o wolności i nie był powstrzymywany przez 
wojsko. Naród zdejmował czapki. Do Wittego wy- 
slano depeszę. 

Moskwa, 3 listopada. Szezególy starcia po 
pogrzebie: socyal rawolucyonisty Banmen»: Z oli- 
cy Twerskiej na M:echową wyszedł wielki tłum 
z fligami narodowemi i portretem Najjaśniejsze- 
go Pana, Tłum zatrzymał się w ujeżdźalni, gdzie 
stoją kozacy, naprzeciw uniwersytetu. W tym cza- 
sie zbliżyli s'ę pierwsi uczestnicy pogrzebu i tu 
zaszło pierwsze starcie. Użyto noży. Na krzyk 
studentów nuadbiegła drażyna bojowa i zaczęła 
wią strzelanina; wynikła panika. Wielu zaczęło 
uciekać z ujeżdłałni, wóweząs wydzieliła się 
część tłumu z flagami narodowemi i rzuciła się 
ua przeciwników. Zaczął się ogień krzyżowy z re- 
wolwerów. Uciekający chowali się do gmachu 
uniwersytetn. Zaregestrowano po stronie stonden- 
tów poległych 6, ciężko rannych 30, lekko 79. 

Kursk, 3 listopada. Po nabożeństwie żałob- 
nem za Cesarza Aleksandra III ruszyła przez 
ulicę Główną manifestacya patryctyczna z naro- 
dowemi flagami, Żadnych starć nie było. Insty- 
tucyj rządowych i społecznych strzeże wojsko. 
Tramwaje kursnją. Odeszły pierwsze pociągi 
komunikacyi moskiewsko - warszawskiej i ki- 
jowskiej. 

Kijów, 3 listopada. Całą noe trwały i prze- 


3 


dłużają się rano starcia z wojskami, oraz gra- 
bieże w eyrkule Łakianowskim i na Padole. 

Z powodu święta około rady miejskiej pro- 
jektowane są manifestacye patryotyczne. 

Wezoraj do gmachu giełdy strzelało wojsko, 
wskutek daneg» z dachu wystrzału. 

W śródmieściu spokojnie, tramwaje nieczyn- 
ne, wszystko zamknięte, Gazety oprócz „Kije- 
wlanina* nie wyszły. Redakcya „Kijewskich 
Otklików* rozbita, 

Kostroma, 3 listopada. Na nadzwyczajnem 
posiedzeniu rady miejskiej postanowiono utwo- 
rzyć milicyę, rozpowszechnić odezwę do lndno- 
ści, wyjaśniającą refsrmy i uspakajającą miasto. 

Krasnojarsk, 3 listopada. Ogólne bezrobocie 
trwa w dalszym ciągu. Odbywają się liczne 
wiece. Postanowiono wypuścić pociągi pocztowe. 
Okręgi Groznieński, Wwedeński, Chasow Kartow- 
Ski ogłoszono w stanie wojennym. Krajowcom 
rosyanom odbierają broń. 

Tomsk, 3 listopada. Zebrani na wiec ukryli 
się w zarządzie kolei żelaznej, gdzie oblegli ich 
manifestanci. Patryoci rozpoczęli strzelaninę. 
Gmach zarządu kolejowego wieczorem spłonął, 
teatr ograbiony. Wiele ofiar. 

Kazań, 3 listopada. Na prośbę rady miej- 
skiej gubernator rozbroil policyę i nsunął koza- 
ków i wojska. Porządek bez względu ma liczne 
wieca utrzymuje policya miejska. 

Batum, 3 listopada. O gida 3 po południu 


| na kresach miasta wynikła strzelanina pomię- 


dzy wojskami i demonstrantami. Są ranni i za- 
bici. Lekko ranny pomocnik poliemajstra. 

Odesa, 3 listopada. Rozruchy anti-żydow= 
skie przyjęły szerokie rozmiary. Ucierpiało pra- 
wie całe miasto, szczególniej na kresach. Caly 
dzień strzelanina. W celach samoobrony wszę- 
dzie tępią łobnzów. Krążenie po ulicach połą- 
czone jest z wielkiem ryzykiem. Chodzą tylko 
sanitarynsze i siostry miłosierdzia, W niektórych 
miejscach stoi artylerya. Miasto wygląda ua 
obóz wojenny. Studenci łapią łobuzów i aresztn» 
ją ich w uniwersytecie, gdzie już znajduje się 
przeszło 300 łobazów. 

Rewel 3 listopada. Do H-lsingforsu popłynę- 
ly okręty wojenne, stojące w porcie tutejszym. 

Dźwińst, 3 listopada, Najwyższy Manifest 
przyjęto z zapałem. 'Tysiączne tłumy krążyły 
po ulicach ze Sjiewami i z czerwonemi aztanda- 
rami. Patrole rozpędzaly tłam bagnetami i wy- 
strzałami, Zabito 2 robotników. Po pogromie 
magazyrów z bronią, kozacy dali salwę do tła- 
mu. Zabito 6, wielu raniono. Wieczorem spo- 
kojnie. 

Berlin, 3 listopada. Z powodu Manifestu ga- 
zeta „Post? pisze: Jeżeli nie można jeszcze 
przewidzieć końca trudności, to z drugiej -strony 
va pewnej podstawie przypuścić można, że zdro- 
wa część lądu rosyjskiego, więcej niż kiedykol- 
wiek dądzie ciążyła ku rządowi i rewolueya nie 
ma więcej nadziei zepchnięcia państwa w otchłań. 
Gazeta „Hamburgier Nachrichten pisze: Jeżeli 
żywioły rewolucyjne będą i na przyszłość tamo- 
wać życie państwowa rozrnchami ulicznemi, to 
jak przypuszcza „Koelnische Zeitung“, nie po- 
zostanie nie innego nad wystąpienie z całym 
arsenałem środków, któremi rozporządza pań- 
stwo. Spokojne i rozeądne żywioły niewątpliwie 
zgromadzą się około br. Wittego. 

Charków, 3 listopada. Narada członków ra- 
dy miejskiej i zarządu gubernialnego oraz przed- 
stawicieli różnych związków społecznych depe- 
szą prosiła Wittego o natychmiastowe zniesienie 
stanu wojennego w mieście i powiecie i na ko- 
lejach żelaznych, tudzież o zniesienie innych wy- 
jątkowych środków. 

Wiedeń 3 listopada. Wezoraj odbył się wiec 
socyal demokratów na korzyść powszechnego pra- 
wa wyborczego. 

Qmawieno wypadki w Roayi. Oświadozono 
się za koniecznością natarczywej walki o rozsze- 
rzenie praw wyborczych. Po zebraniu tłum, zło- 
żony z 1,000 demonstrantów, udał się na Ring- 
strasse, którą zagradzał silny oddział policyi, 
przeszkądzający demonstrantom zbliżyć wię do 
gmachu parlamentn. 

... Tłum zaczął rzncać kamieniami na policyę 
i bié ją kijami. Polieyanci dobyli szabli i rozgo- 
nili thim. Jest kilku rannych, potłuczona Szyby 
w oknach, latarnie gazowe. Dokonano kilku are- 
aztowań. Podobne manifestacye ódbyły się w nie- 
których innych miastach. 

(Patrz stronę *5-ą). 


KRONIKA UBIEGŁA. 

Z Sekcyi technicznej. Pod przewodnictwem 
prezesa, inżyniera St. Kossutha, odbyło się w u- 
biegły piątek w lokalu przy ul. Dzielnej nr. 31 | 
pesiedzenie Śskcyi technicznej. Posiedzenie to 
wypełnił przeważnie odczyt p. Goldsobla, p. t.: 
<Przemysłowość Królestwa Polskiego», należący 
do rzędu bardzo ciekawych i interesniących. Gdy | 
w pierwszej części swej pogądauki prelegent 
streśsił szkieowo historyczny rozwój przemysłu 
polskiego, zobrazowanie jego przykładami z hi- 
storyi oddzielnych ważniejszych dziedzin prze- 
mysłu i rozmieszczenie wytwórezości fabrycznej, | 
celem znów drugiej części było wykazanie, iż 
najważniejszą dźwignią życia społecznego w Pol- 
sce jest przemysł, wytwarzający gospodzrzę ka- 
pitalistyczną, oraz wykazanie, iż warsztat mo- 
chaniczy i siloica parowa zniweczyły oryginal 
ncść wyglądu i nałożyły pieczęć międzynerodo- 
wej niwelacyj. 

N stępnie p. Goldsobel krytycznie rozpa- 
trzył walkę przemysłu polskiego z rosyjskim, 
wszczętą w r. 1885 i wykazał, 1ż przemysł pol 
ski wa za s.bą wszystkie dane, by wytwory je- 
go zbywać bez wszelkiej obawy konkurencyi na 
rynkach rosyjskich. 

Pielegent drugą cześć pogadanki zakończył 
słowy, iż doszedł do przekonania, że gdyby wal- 
kę przemysłu polskiego .i rosyjskiego pozostawić 
swobodzie spółzawodnictwa, przemysl polski miał- 
by przyszłość zabezpieczoną. Trzecia część tej 
pouczającej pogadanki wygłoszona będzie na ną- 
stępnem posiedzeniu Szkcyi. 

Z» spraw bieżących, objętych porządkiem 
dziennym, przedewszystkiem było «świaiczenie 
przewodniczącego, ż% p. Leon Koźmiński zgadza 
się ba pełnienie nadal obowiązków sekret:rza 
S.kcyi, z warunkiem, aby miał zapewnioną po- 
oo ze strony p. Dietricha. Wiadomość tę ze- 
brani przyjęli z wielkiem zadowoleniem. 

Po zakomunikowaniu przez p. Kossutha o u- 
dzialo pośrednim Sekcyi w wyborze delegatów 
i zastępców do komisyi, obradującej w Warsza- 
wie nad wprowadzeniem samorządu w Królestwie 
Polskiem, oraz o petyczi, skierowanej do preze- 
sa komitetu ministrów hr. Slskiego o zwięższa- 
nie liczby posłów Łodzi do Dumy państwowej — 
wywiązała się ożywione dyskusya. 

Na skatek interpe'avyi inż. Golea w spra- 
wie wyjaświesia, jaki los spotkał memoryał eo 
do utworzenia komitetu sanitarnego obywatel 
skiego, przewodniczący przyrzekł zdać szczegó 
iong relacyę na następnem zebraniu. 

Loterya klasyczna. Ciągnienie 4-ej klasy | 
185 loteryi Królestwa Polskiego, jakie odbyć | 
się mialo w Warszawie w d. 7 i 8 b. m., odio- | 
żone zostało na da. 15 i 16 b. m. 


Z poczty. Wszystkie przesyłki pocztowe, za- 
równo zwyczajne, jak i pieniężne, zarząd poczto- | 
wy wysyła codziennie o godz. 7 ej rano do Ware | 
szawy; 4 Warszuwy lego rodzaja przesyłki przy- 


KONKURS 
IMIENIA BOLESŁAWA PRUSA. 


Godło: „Precz z oczu! A z serei 
DZIECI 


— A fak! Zawsześmy się z panem na rogu 
spotykali. Co rano... co rano.. A pamiętasz pan, 
jak to panu raz książki na trotuar upadły, a ka- 
jet jeden w rynsztok wpadl i tak się obrzydliwie 
powalal? Taką pan miał wtedy pocieszną mihę... 

Jak to już dawno!... 


M 2. 


— Dlaczego? Hm, co tam o tem gadacl... Tak 


się stało... 
Byl taki jeden... 


— Pójdzie pan do mnie: Niech pan pójdzie. 
Chciałoby się raz ź inszym człowiekiem pogadać. 
Ja wiem! Pan taki poważny... pan u mnie nie, zo- 
stanie.. Zawsze pan tak z żoną, czy z kim pod 
rękę idzie... a > 
Żona, prawde? Zaraz.się domyślilam: A dzie- 
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chodzą codziennie o godz. 8ej wieczorem do 
Łodzi. 

Do Kalisza poczta konna wychodzi z Łodzi 
o godzinie 7-ej rano, przychodzą zaś posylki 
z Kalisza do Łodzi o godzinie 9 ej wieczorem. 


Koło właścicieli domów. Onegdaj w lokalu 
Sekcy1 technicznej przy ulicy Dzielnej M 31 od 
było się posiedzenie Koła właścicieli domów. 
Na posiedzenia tem obszernie omawiano treść 
refaratu, który ma być wręcżony generał guber 
natorowi Królestwa Polskiego w sprawie znie- 


sienią stanu wojennego w Łodzi i w powiecie | 


łódzkim. 

Po wyczerpującej dyskusyi poczyniono wre- 
dakcyi memorysła pewne zmizny i polecono wy- 
branej* komisyi jaknajprędzej wręczyć go geno- 
rał-gubernatorowi Królestwa Polsk ego. 

Po załatwieniu tej sprawy adwokat pizys. 
p. Włodzimierz Wyganowski przeczytał regula 
min dla Koła właścicieli domów. Regulamin ten 
bardzo mało różui się wogóle od ustaw ogólnych 
dla stowarzyszeń. Czytanie tego regulaminu za 
jęło 2 godziny czasu bezowocnie, gdyż w myśl 
Najwyższego Manifestu z daia 30 gə październi 
ka orgamzacya stowarzyszeń uległa zupełnej 
zmianie. 

Pozatem omawiano sprawę podatku kwa: 
ternnkowego, która jest najwięcej naglącą. 


Vyarady fabrykantów. Ouegdaj wieczorem 
w lokalu Graud Hst:la odbyły Się narady fa- 
brykantów, na których zastanawiano się, czy 
z powodu ogólnego bezrobocia w fabrykach wy- 
płaeić za czas strejka w; nagrodzenie robotnikom 
i w jakim rozmiarze. Wynik tych narad. był 
taki, iż pozostawiono swobodę działania każde 
mu z właścicieli fabryk. , 


Płatne kolonie letnie. Podniesiono tu pro- 
jekt utworzenia Towarzystwa kolonii letnich, 
którego celem byłooy za odpowiednią oplatą wy- 
syłamiesłabowitych dzieci do urządzonych w rozmai- 
tych miejscowościach kolonii. Tego rodzajn To- 
warzystwo istnieje w Warszawie. 


Przegląd muzyczny, teatralny i artystyczny. 
Pod tym tytałem ruzpotżnie wkrótce wychodzić 
we Lwowie nowe czasopism, p Święcone w zu 
pełności sprawom muzyki, teatru, literatury 
i sztuki, Redakcję. pisma objęli pp. Dante Ba- 
ranowski vrf. mazyki i krytyk, oraz prof. Wła- 
dysław Fiar. 

Prócz artykułów fachowych, pedagogicznych 
rozpraw i stadyów z wymienionych gałęzi sztu- 
ki, nowe pismo zamieszczać będzie obszerne 
sprawozdania z ruchu bieżącego (4 teatru, sali 
koncertowej eto.) korespondencye aurtystyczno-li- 
terackie ze wszystkich ważniejszych ognisk ru- 
cha artystycznego i umysłowego, uwzględniając 
z naciskiem sprawy rodzime, pulskie. 

Między inoem csobny dział zajmą: oceny 
krytyc:n: kompozycyj, dzieł literackich i teorety- 
cznych, obszerpa kronika bieżąca, notatki biblio- 


ci państwo mają: 
pójdzie, to pan zobaczy. 


— Czy to jeszcze nie? 

— A no, jeszcze jedno piętro, na czwartem. 
A teraz tylko dwa schodki, o: raz, dwa i już... 
Ee, tak pan idzie, jak za jakim pogrzebem! 

Zastukała. 

— Kto tam? — zapytał cienki głosik. — Kto 
tam? — powtórzył jeszcze cieńszy. 

— Ja, no, ja! Prędzej, otwórzcie. 

Drzwi skrzypnęły... 


Dwoje dzieci — dwie pary oczu szeroko roz- 


* wartych, a nad niemi lampa o nierównym brudno- 


żółtem płomienin i wyszczerbionem, nieco zakop- 
conem szkle. 

Dwoje dzieci, a nad niemi taka smutna, smut- 
na lampa... 

Chłopiec i dziewczynka. 

— No, możecie iść do domu. 

Ani się poruszyły. 

Chłopiec brwi zmarszczył, głowę opuścił i zły 
czegoś z podełba na mnie patrzał. 

Dziewczynka trzymała go za rękę, cofnąwszy 
się nieco, jakby z bojaźni, w tył. 

— A nie był tu kto? 

— Nie — odpowiedziały razem. 


l 
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graficzne i t. d. Nowe pismo wypełni niewątpli- 
wie dotkliwą lakę naszego piśmiennictwa — to 
też nie wątpimy, że zapowiedź tego wydawni- 
ctwa powitaną zostanie z niekłamaną radością 
i sympatyą naszego ogółu. Adres Rz:dakcyi 
i Administracyi ul. św. Mikołaja Ne 19. 


Wiec kolejarzy. 


Qbeene bezrobocie kolejowe wiele się różii 
od bezrcbocia z miesiąca lutego r. b. Pierwsze 
było czysto ekonomicznej natury, drugie miało 
być czysto |ositycznem. Zląwałoby się, że 6- 
becne b zrobcie na kolei Fabryczno łódzkiej 
wywołane solidarnością kolejarzy, straci swą 
mos w chwali poczynionych ustępstw p'zez rząd. 

To też gdy ogłoszono Najwyższy Munifsat, 
którego treść zaspakaja żądania polityczne, ko- 
leja miały natychmiast rozpocząć swą pracę, 
jednakże z tego co słyszeliśmy na wiecn kole- 
jarzy, przekonaliśmy się, że poza dążeniami 
politycznemi, wyłoniły się w ostatniej chwili 
sprawy ekonomiczne. 

W średę o godz. 10 rano parniet pracowników 
kolejowych zebrało się około remizy reperavyi 
wagonów. 

Około godz. 11 przed południem, gdy przy- 
byli pracownicy zə stacyi Koluszki, Andrzejów, 
Widzew, Chojny, Ka*olew i Łódź, p. AL Iizikow- 
ski zagaił wiec, zawiadamiając zebranych, że i 
pracownicy Kolei warszawsku wiedeńskiej i nad- 
ślańaskiej, również o tej porze zbierają się na 


| wiec w Warszawie, aby rozstrzygnąć 1. powziąć 


uchwały w sprawach naglącyeh, 
ezysto ekonomicznej natury. 

Na prośbę mówcy, aby zebrani dokonali wy- 
boru przewodniczącego, wazyscy jedaogłośnie 
zaprosili p. AL Idzikowskiego, który na asesorów 
zaprosił pp.: Antoniego Kuźaickiego, Kazimierza 
Roszaka, Bolesława Korewę, Antoniego S:wal- 
skiego, Bolesława Krajewskiego, Edmunda Skrze- 
skiego, a na sekretarza p. P.otra Fedockiego. 
Tak ukonstytuowane prezydyum w obecności 
naczelników wydziała drogowego inżyniera Cżap- 
skiego i naczelnika ruchu Inżyniera Krzyżanow- 
skiego, lekarzów: Tomaszewskiego i Pręczkow- 


lecz w dachu 


| skiego, oraz: przedstawicieli prasy otworzyło po- 


| 
| 
l 


siedzenie. 

Na wniosek przewodnicząceg» wieć wyraził 
zupełną solidarność z uchwałami zjazdu kolejo- 
wego w Petersburgu, odnośnie do cgólnych swo- 
bód politycznych, jak również odńośaie do u- 
chwił dotyczących K-ólestwa Polskiego w spra- 
wach zawodowych kolejowych. Wiee wyraził 
gorące uznanie dla energii, z jaką zjazd bronił 
auteresów kelojarzów i wdzięczność zn męstwo 
obywatelskie i pzłne godności zachowanie się 
zjazdu 


Maci 
bie jutro eo. 

Pocałowaly ją w rękę. 

Dziewczynka wyszla pierwsza, chlopiec zaś 
zwolna zamykał drzwi, a wciąż na mnie patrzal 
swemi dużemi, czarnemi oczami. 

-— Proszę pani — rzekł, jakby na pół z pla- 


tu po po cztery grosze, kupcie so- 


„ CZem. 


— Boleś, nudzisz! Czego chcesz? 

— Ten pan tu zostanie?... Taki brzydki!... 

— Glupiś! Idź spać! 

Drzwi się zamknęły. ` 

— No i cóż, podobają się panu moje dzie- 
ciąki? Ha, ha, ha! Nie, nie moje, nie moje! Praczki. 
Mieszka na tym samym korytarzu. Oprząta mnie, 
pierze, a dzieciaki pilnują mi mieszkania, gdy 
wychodzę. f 

— I matka pozwala im tu zawsze do ciebie 
przychodzić? 

— A cóż? Czy to im się krzywda jaka u mnie 
stanie, albo co? 

— No, aleć zawsze... 

— Bt, co taml... 

Wpadła do sypialnej niszy, gdzię prócz lóż- 


| ka, krzesla i pary paniofelków pod krzesłem 0- 


wem stojących, nie więcej nie było. Knotek, po 
oliwie pływający, słabo oświetlał wnętrze niszy. 
Tu, gdzie po wyjściu dzieci usiadłem, był ni- 
by salon. Na ścianach papierowe wachlarze, na 
nich fotografie, jakieś z ilustrowanych pism po* 
wycinane obrazki, gwożdzikami poprzybijane. 
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Zebrani ma wiecu przyszli do przekonania, 
iż, cbege bronić nadal swych praw w jakimkol 
wiek kierunku, należy posiadać pewną organiza* 
cyę, gdyż bez niej najlepsze chęci i dążenia 
nie mogą być urzeczywistnione, Należy korzy- 
stać z praw opłoszonego Najwyższego Manifestu 
z dnia 30 peźlziernika i uważać projektowane 
stowarzyszenie «Koło pracowników kolei Fa- 
bryczno Łódzkiej» za iostytucyę, posiadającą 
moe prawną i jako takiej w ręce jej zarządu, 
wybranego już poprzednio, złożyć wszystkie swe 
sprawy. Wskutek powyższej uchwały zarząd 
<Kała» pozostał pośrednikiem pomiędzy zarzą- 
dem kolei a pracownikami. 

Opierająt się na tych podstawach, wiec po 
lecit zarządowi «Koła» zwrócić się do dyrektora 
drogi z łądaniem prowadzenia wszystkich ozyr- 
ności biurowych i korespondencyi w języku pol: 
skim, za wyjątkiem koresoondencyi z władzami 
i instytucyami rządowemi i w charakterze inspek- 
tora drogi. 

Wiee wyrrża swe ubolewanie, że Rada a 
rządzająca kolei Fabryczno-Łódzkiej używa w ko 
respondencyi języka rosyjskiego i poleca zarzą- 
dowi «Koła» przedstawić Radzie konieczność za- 
stąpienia go językiem polskim, jak to ma miej- 
sce na kolei warszawsko-wiedeńskiej. 

Wiec postanowił jaknajenergiczniej zwalczać 
wyłamywanie się kclegów z pod ogólasj uchwa- 
ły w tym kieruaku, Wiec jaknajenergiczniej do- 
waga sią uregulowania rp'awy języka polskiego 
w drechu zatwierdzenia istniejącego estatus q102, 
drogą odnośnego rozporządzenia władz rządo- 
wych. 

Wiec, uzńa'ęe Stowarzyszenie «Koło» zain- 
stytucyą już istniejącą, wymaga od zarządu ko- 
Jei uznania ¿Koła pracowników kolei Fabryczno- 
Łódzkiej», jako jedynej organizacyi zawodowej, 
uzuania jej przedstawicieli i zapewnienia pomocy 
przez udzielenie «Kołu> lokala, skład»jącego się 
z dwóch pokoi i kuchni, świata i opału. 

Jas w ogólności we wszystkich instytnoyach, 
tak i pu koler Fabryczno łódzkiej, atmosfera ży- 
cia pozostawiona bez żadnej kontroli, wywierała 
zgnbny wpływ nietylko na stosunki ogólne, ale 
i poszczególne, do czego przylzyniały się jedn» 
stki, ubcas ace mzezególnem zavfaniem władz 
naczelnych. Samowola tych jednostek dala się 
we znaki niejednemu pracownikowi, który Bóg 
wie z jakich powodów przez cały szereg lat był 
prześladowawy przy pomocy środków bardzo ni- 
skick. 

Pudozes dyskusyi wyłoniło się tyle brudu, 
że trudno nwitrzyć, aby tak być mcgło. Po dla- 
gich i wyczerpujących dyskusyach, opartych na 
dowodach niezbitych, wiec kategorycznie żądał 
usunięcia z kolei głównego ekspedytora p. Stani- 
sława Autoniewskiego i dozorcy drogowego p. 
Władysiawa Owsianego, a to z uwagi na ich 
szkodliwy i demoralizujący wpływ na ogół pra- 
enjących. 
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Oprócz tego uchwalono, aby zawiadowca 
stacyi Andrzejów, p. Idzikowski, był z tego sta- 
nowiska usoniąty, lecz nie pozbawiony kawałka 
chleba, dlatego też wiec żąda od dyrekeyi drogi, 
by ta p. Tlzikowskiemu powierzyła takie czyn- 
ności, przy których wpływ jego szkodliwy nie 
oddziaływałby na nikogo. 

Sprawa szkolna przez zarząd kolei została 
załatwioną połowieznia, co nie zaspokoiło nawet 
najskrommiejszych wymagań pracowników. Sy- 
stem zapomogowy, jaki przyjął zarząd drugi na 


kszałcemie się dzieci prasowników, zdaniem wiela | 


mówców, jest ubliżającym, ma on formę jałmużny, 
której przyjąć się mie godzi. Brak czasu i wa- 
runki, w jakich żyjemy, wymaga szkoły i jeszcze 
raz gzkiły takiej, w którejby niższa słażba, naj- 
skąpiej uposażona mogła bezpłatnie kształcić swo- 
je dzieci i dlatego wiec, odczuwając tę naglącą 
potrzebę nanki, polecił zarządowi „Koła* wyma- 
guć od zarządu drogi założenia szkoły elemen- 
tarnej 
równulsgłemi dla ebłopców i dziewcząt, z któ 
rych mogłyby korzystać dzieci wszystkich pra- 
cowników kolei Pabryczno łódzkiej, z językiem 
wykładowym polskim; przytem pracownikom, któ 
rych dzieci nie mogłyby korzystać z usłag tej 
szkoły, mają być wydawane odpowiednie zapo- 
mogi, Kierownictwo i sprawy szkoły mają spoczy- 
wać w rękach Rady, która składać się będzie 
4 delegatów organizacyi «Koła» i delegatów za- 
rządn drogi. 

Sprawa uregulowania etatów, płacy rzemieśl- 
ników, robotników w magazynach, pomimo przy- 
rzeczenia zarządu drogi, podęzas pierwszego bez- 
robocia na tej kolei, mie została załatwioną w tym 
duchu, jak zobowiązanie brzmi, dlatego teź wiec 
postanowił, aby uregulowano płacę przeowników 
warsztatowych na zasadach istniejących rozpo- 
rządzeń ministeryalnych i specyalnej depeszy mi- 
nistra komunikacyi, przytem jako zasada przy- 
jęte będzie zupełne zniesienie płacy akordo wej, 
a zaprowadzenie wyłącznie płacy dziennej. Spra- 
wą tą zajmie się specyalaa komisya, składająca 
się z delegatów specyalnych od zarządu „Koła“, 
pracowników warsztatowych i zarządu drogi. 

Robotnikow, pracującym na akord w maga- 
zynach, wiec żąda przyzaania oddzielnego wy: 
nagrodzenia za przewagą towarów przy przeła- 
dunkn. 

Jako minimum etatów winny być przyjęte 
norwy, przewidziane w budżecie z włączeniem 
podwyżki, uzyskanej przy poprzedniem bezro 
bociu. 


Wiec uchwalił, aby zsrząd drogi wypłacał 


wynagrodzenie na mieszkanie, miesięcznie z góry. 

Od chwili strejków w Łodzi, a wskuteż te- 
go wprowadzenia wiela zmian w przemyśle miej- 
scowym, w święta i niedziele rach w ekapedy- 
cyach kolei jest tak mały, że te bez uszozerbtu 
dla interesów mogłyby być w te dnie nieczynne. 

Wiee wysłuchawszy w tej sprawie motywów 


z zakresem dwuklasowym, % oddziałami | 


pracowników ekspedycyi, polecił zarządowi „Ko- 
ła“ wpłynąć na dyrekcyę drogi, aby ta poczy- 
nila odpowiednie starania u odnośnych władz, 
aby ekspedycye w niedziele i święta przez cały 
dzień były zamknięte. 

Wiec żąda, aby wszystkie zobowiązania z po- 
przedniego bezrobocia były w eał.ści spełnione 
przez zarząd drogi. 

Wiec powierzył reprezentacyę na zewnątrz 
i w stosunkach z władzami, zarządowi „Kola*, 
oraz kategorycznie oświadcza, że do czasu u- 
względnienia powyższych żądań, do pracy przy- 
stąpić nie mcże. 

Po podpisania powyższych uchwał, wybrani 
delegaci po dwóch z każdej służby, udali się do 
dyrektora drogi, któremu wręczono uchwałę. 

Obecnie cała sprawa zażegnania burzy i pu- 
szczenia w rush pociągów, spoczywa w rękach 
zarządu kolei łódzkiej, który ze względu na wlas- 
ny interes i potrzeby mieszkańców, nie każe ohy- 
ba długo czekać na ich' załatwienie. 

Wiec skończył się o godz. 6 ej wieczorem. 

* 


Dyrektor kolei Fabryczro łódzkiej, inżynier 
Koapski, przyjął delegatów bardzo przychylnie, 
przeczytawszy wraz z nimi przedstawione ma żą- 
dania, poszczególnie każdy punkt przedyskuto- 
wał i przyrzekł delegatom, że dołoży wszystkieh 
starań, aby żądania pracowników były zaspoko- 
jone. 

O godz. 12 w nocy dyrektor Kuapski posłał 
depeszę do Rady zarządzającej, Na skutek tej 
depeszy, w dniu wczorajszym odbyło się nadzwy - 
czajne posiedzenie Rady zarządzającej, która te- 
legraficznie zażądała przyjazdu dyrektora Knap- 
skiego do Warszawy. 

Onegdaj o g. 4 popołudniu p. Kaapski dorożką 
wyjechał do Warszawy. 


Telegramy 


Petersburskiej Ageneyi Telegraficznej, 
( Wczorajsze), 
Fetersburg 3 listopada. Miasto przystrojona 


we flagi. Na ulieach zwykły ruch świąteczny. 
Wszędzie zupeły spokój. Robotnicy powrócili 
do pracy. 


Petersburg, 3 listopada. Narądy nad przej- 
rzeniem projektu o państwowym podatkn prze- 
myśłowym odroczono aż do specyalnego zawia- 
domienia o nowym terminie posiedzenia. Odrz- 
czenie nsstąpiło z powodu, iż czlonkowie z in- 
nych miast nie mogli przybyć ma termin dnia 
2 listopada. 

Juzowka, 3 listopada. Domónstracya wczo- 
rajsza dziś wznowioną została, Wielu z robotni- 
ków fabrycznych przyłączyły sę do demonstran- 


stole, obok lampy, przyćmionej atażurem 
z czerwonej bibnlki, na fotografii jakiegoś mlo- 
dzieńca stala odkorkowana na wpół wypita butel- 
ka piwa... 


— Widzi pan — rzekła, zapinając haltki na 
piersiach (zarzuciła na siebie ponsowy szlafróczek, 
obłamowany czarnym sutażem) — nie mogę Z0- 


mieszkania samego, każę im się zamknąć 
Czasem przyjdzie posłaniec albo 
z nim dzieciaki rozmówią albo 


tak, kto... to 
matkę zawołają 
— 1 tak żyjesz? 


— A mo, takt... Żebrać pójdę? A może szyć? i 
Ha, ha, ka! Na zelówki się ledwo zarobi — i to 
nie. Ale co tam o tem mówić! Chcjatabym pana 
choć raz pocałować, żeby pan nie był taki po- 


ważny... Piwa się pan napije?... 

Spostrzegła flaszkę na fotografij, / 

— A to smerdy! No, widział to kto? 

Twarz młodzieńca okolona była, blado- -żóltym 


kręgiem piwa. 


— Biednyś ty!.. Piwskiem ci buzię powalalil | 


No, widział to kt 
To mówiąc, 
gralię. 

— Kto to jest? 

— Albo ja ŻA Mówi, że jest adwokatem. 
Tak go znam.. . Lubi pan fotografie? Ach ja. 
ja tobym tak BS pokój sobie pozawieszała... 

Zeszłej niedzieli poszłyśmy z praczką na st- 
mę do bary. Powiadam panu, taki młody, a taki 
przystojny ksiądz inial kazanie! Tak bym chciała 
mieć jego fotografię... Tak bym chciała mieć jego 


Dam ja im jutro! 
osuszała chustką od nosa foto- 


fotografi Taki czarny, wysoki, brunet... oczy 
ma takie bystre, a jak mówi, to aż człowieka 
nieraz dreszcz przejdzie i posmutnieje, grzechy 
sobie przypomina... 

— (0 ty tym dzieciakom mówisz, że tu różni 
do ciebie przychodzą? 

— Tak znów dużo tu nie przychodzi, sami 
znajomi, a zresztą, cóż mam mówić? Nie nie inó- 
więt.. Tak... raz, że to brat, drugi, że szwagier, 
a wreszcie, co im do tego? Albo to oni co rozu- 
Przychodzą, to i przychodzą,,. 


W kurytarzu rozległ się płacz. Skoczyła. 
Otworzyła drzwi i wybiegła na kurytarz, 

— Boles! Czego ty ją bijesz? Čo? Dawnos nie 
dostał od matki? Czekaj, czekaj, tylko przyjdzie, 
to wszystko powiem. Chodź tu, do pani, Józiu, 
chodź. Nie płacz, dzieckol... 

— Proszę pani — bronił się chłopak — ja 
jej nie bitem wcale, ona się sama przewróciła... 
A po co mówi, że to nic nie szkodzi, że ten pan— 
dodał ciszej — brzydki, żeby tylko dał pani dużo 
pieniędzy... 

Dziewczynka Ikała... 

Zaprowadzila oboje do mieszkania. 

— A ojea mają? 

— Mająć xo, mają, ale tyle, jakby go nie mia- 
ly! Muruje gd leś za miastem i wraca w noty, 
najczęściej pijany. Awantury wyprawia, klnie... 
Już go ci w bramie słychać: za lby się ze stró- 
żem biorą, a na schody, to z godzinę wchodzi, 
bo co wejdzie, to się stoczy. Biedna kobieta! Cho- 


wdziać 


dziła do doktora. Powiedział, że nie powinna tak 
pracować. Nogi ma spuchnięte, ledwo trzewiki 
może, a w sercu, to ją wciąż coś kluje, 
ech zapiera.. I czy to słyszane rzeczy, 
kobieta na takiego pijaka pracowała od 
ej nocyż Ha, toć on swoje i jej pie- 
niądzę przepij Jak poslyszy, że idzie z awan- 
turą, z hałasem, a najczęściej w sobotę, po wy- 
płacie, to dz eciaki do mnie przyprowadza. Boi 
się, żeby im co złego po pijanemu nie zrobił... 
Półśpiące, w *oszulinach jednych przyprowadza... 

— I zawsze je wpuszcząsz? 

— Cóż mam robić? Toć mi ichżal..* Wejdą, 
to i wej ą.. Ułożą się w przedpokoju na chustce 
jednej i drugiej, co je za niemi wrzuci, ja im 
jeszcze tam co pod glowiny daję i śpią. Ghłopak 
tylko czasem wypytuje się, tak, jak d a čo, 
a jak,a kto, a po co? Ale jak’ mu co dać, to się 
zaraz kładzie. A najlepiej piwa. Piwo lubi, więcej 
od starego człowieka wypić go potrafi. Dać mu 
butelkę, to tak ciągnie, że aż miło, całą by wy- 
pi! na raz.. 

Już pan idzież A tak, już późno, a panu do 
żonki śpieszno. A niech mi pan da kiedy swoją 
fotografię, zawieszę ją sobie... Niech pau poczeka, 
poświecę panu, bo na schodach ciemao.. 


Wybiegłem. a 
Na ulicy stróż nocny rozpędzał ćmy, Kobiety 
Uszargane... 
Noe była chłodna, bardzo chłodna... 
KOSIEC. 


ROZWÓJ. — Sobota, dnia 4 listopada 1905 r. 
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tów. Iani rzucili się na tlum i wtargnęli do Ju- 
zowki, aby rozbijać i grab.ć sklepy i mieszkania 
żydowskie. Są ranni żydzi. 


AMNESTYA. 


Peterhof, 3 listopada. Ukaz o amnestyi 20- 
stał podpisany. ` 

Petersburg, 3 listopada. (Urzędownie) Ukaz 
do rządzącego Senatu. Manifestem z d. 17 (B1) 
pażdziernika 1905 r., My zobowiązal śmy rząd 
do wypełnienia niezachwianej Naszej woli obda- 
rowania ludności zasadami swobody obywatel- 
skiej. Łącznie z tym wypadkiem doniosłości 
państwowej, nzvaliśmy za dobre przedewszyst- 
kiem niżyć d li oróhb, które przed ogłoszeniem 
wspomnanego Manifesiu spełoiły czyny prze- 
stępne przeciw państwo. Dlatego Najmiłcściwiej 
rozkazuiemy. 

1) Uwolnić od odpowiedzielncści sądu, kary 
i ipnych następstw i obdarzyć zupełnem przeba- 
czeniem wszystkich, którzy do dnia 17 (31) 
października 1905 r, spełoili czyny przestępne, 
przewidziane w artykułach: 103, 104, 106, 107, 
121, 125, 126, 127, 128, 129, 130, 131, 132, 
184, rozdz. I p. III, art. 163, 164, 166, 168 rozdz. 
II, 174 rozdz. IV, dotyczace czynu przestępiego, 
spełnionego bez gwałtu. Najwyżej zatwierdzone- 
go w dniu 22 marca (5 kwietnia) 1908 roku 
kod. ksr, tudzież wszystkich uczestniczących 
w bezn bòciacb, naruszających warunki vajmr, 
które to przestępstwa sa przewidziane artyku 
ławi 1358, 1358/7. 1358/2 1358/3 ustawy o ka- 
rach kryminalnych i poprawczych, wydanie 
1902 roku i w artykule 51/4 rozd'. I ustawy o 
karach, nakładanych przez sędziów pokoja. Ła- 
skę niniejszą zastosować do wszystkich juź OBą- 
dzonych i odbywających karę za wymienione 
czyny przestępne, oraz do tych wszystkich, prze 
ciw którym nie rozpoczęto po dzień dzisiejszy 
procesu kryminalnego, lub też nie zapadły na 
nich wyroki sądowe. 

2) Osobom, ponoszącym karę za przestęn- 
stwa polityczne, spełnione więcej, mé przed 
10 laty, i za te zamachy przestępne innego ro- 


dzaju, za które winni zostali oddani pod sąd wo- | 
jenny, pa zasadzie artykuła 17 i 31 przepisów 
o środkach «brony porządku pańs'wowego i po 
wszechnego pokoju dod. I do art. pierwszego zb, | 
praw t, XIV nst. zapob. przest. wyd 1900 r. i 


artykuł 17 przep. o miejscowościach, ogłoszonych 
w stanie wojennym dod. do art. 23 zb. pr. t. XI 
sp. gab. inst. wyd. 1902 r., uwolnić od kar po- 
prawczych, zesłania i ciężkich robót i pozwolić 
im powrócić do miejsca zamieszkania. Zesłanym 
zaś na osiedlenie, tudzież przeniesionym z cięż 
kich robót do kategoryi zesłańców — przesiedleń - 
ców pozwolić po upływie 4 ch lat pobytu na ze- 
słaniu wybrać sobie miejsce zamieszkania zabro- 
nieniem im w ciągu 3 ch lat, zamieszkiwanie w 
stolieach i guberniach stołecznych i oddania ich 
na tenże termin pod nadzór społeczny z zamianą 
pozbawienia ich wszystkich praw stanu, pozba- 
wionymi na zasadzie art. 43 ust o karach krym. 
i popr. wszystkich poszczególnych osobiście 1 ze 
stanowiska przysługujących im praw i przywi- 
lejów. 

3) Osobom, które nie wejdą do kategoryi 
tych, do których stosuje się punkt 1 i 2 skaza- 
nym do 17/31 peździernika 1905 r. na kary za 
państwowe czyny przestępne i te zamachy wy- 
stępne innego rodzaju, za które winni byli odda- 
ni pod sąd wojenny na zasadzie art. 17131 ust. 
o środkach obrony porządkn państwowego i spo- 
koja publicznego dod. I do art 1, dod. II zb. 
praw t. XIV vst. o zapob. przest. wyd. 1902 r. 
i mt. 17 przep. o miejscoweściach, ogłoszonych 
w stanie wojennym, dod. do art. 230 i art. 23 
zb. praw t. II sp. gab. inst. wyd. 1892 r., zmniej- 
szyć o połowę termin kary, a skazanych na cięż 
kie roboty bez terminu, zaliczyć do kategoryi 
skazanych na lat 15. zesłanym zaś na csiędlenie, 
tndzież przeniesionym dotychczas z robót ciężkich 
do kategoryi osiedleńców, oraz mającym być 
przeniesionymi z robót ciężkich do kategoryi ze- 
zułeńców osiedleń'ów, pozwolić po upływie 4 ch 
lat zesłania na swobody wybór miejsca zamie- 
szkania z zastosowaniem do nich ograniczeń i na- 
Biępstw, wskazanych w pnakcie drugim, Cə do 
osób, wskazanych w niniejszym punkcie, rozka- 
zujemy ministrom wojny, marynarki i sprawied- 
liwości, w czem którego z nich dotyczy, za po- 
rednictwem rady ministrów złożyć Nam najpod 
deńszy raport o dalszem nlżeniu doli skazańców w 
wypadku jeżeli nie byli skazani na kary za mer- 
derstwa i z okoliezności sprawy zasługują na szcze 
gólną pobłażliwość. 

4) Łaski, nadane pauktami 213 zasto 
sować do osób, które będą skazane na kary za 
wskazane w tych punktach czyny przestępne 
spełnione przed 17 (31) pzżdziernika 1905 r. 


5) Łaski, nadane przez punkt 2 i 3, zasto- 
sować do osób, które skorzystały z ulg na mocy 
poprzednich Najmiłościwszych Manifastów, oraz 
do tych, którym kary za wskazane w punktach 
tych czyny przestępne były złagodzone przed 
(17) 31 paźdz 190> r. wa zasadzie specyalnych 
Najwyższych R zkazów. 

6) Osoby, na które do doia (17) 31 ps źdz. 
1905 r. w drodze administracyjnej na zasadzie 
art. 1035 i następnych ust. krymin.' post. sąd, 
Zb. pr. t. XVI, rozdz. I, wyd. 1902 r., na łożone 
były kary za czyny przestępne przeciw pa ństwu 
na zasadzie Najwyższych Rozkazów o karach ad- 
ministracyjnych oraz osoby te, na które nałożono 
takież kary, zgodnie z art. 16, p. 4, 32, 36 przep. 
o środkach obrony porządku państwa i spokoju 
publ. dod. I art. I uw. II Zb. pr. t. X ust, 0 za- 
pobieganiu przest. wyd. 1902 r. uwolnić od dal- 
szego odbywania tych kar. Co się dotyczy osób, 
skazanych na kary administracyjne w granicach 
krsja Kaukaskiego, łaski, punktem niniejszym 
wskazane, zastosuje Nasz namiestnik na Kan- 
kazie w miarą uspokojenia się tego kraju. 

7) Wszystkich skazanych do (17) 31 paźdz. 
1905 r, lub też zasłogujących na tę karę za 
spełnione do tego dnia czyny przestępne zamie- 
mé karę Śmierci do robót ciężkich na lat 15. 

8) Zastosowanie łask, nadanych przez punkt 
1, 2, 3, 4, 6, 7 niniejszego Uzazu poruczyć wła- 
dzom sądowym wojskowym 1 cywilaym, jeśli wy- 
roki wydane nie uzyskały jeszcze mocy prawnej 
lub też nie oddane zostały do wykonanie; mini- 
sterynm zaś spraw wewnętrznych miej:cowym 
gubernatorom i naczelnikom prowincyi w. tem, 
co dotyczy znajdujących się w robotach ciężkich 
lub na osiedleniu albo teź skazanych na kary 
w drodze administracyjnej; prokuratoryi zaś we 
wszystkich pozostałych wypadkach. W razie mo- 
gących wyniknąć przy zastosowaniu niniejszego 
Ukazu wątpliwceści, wszystkie władze rządowa 
zwracać się mogą do I departamentu Ssnatu rzą- 
dzącego, który w wypadkach, przekraczający ch 
jego władzę, wyjednywa Naszą decyzyę w po- 
rządka ustanowionym. Senat rządzący me omie- 
szka wydać dla wypełnienia nimejszezo odpowie- 
dnich rozporządzeń. - 

Na oryginale Własną Jego Cesarskiej Mości ręką 


podpisano: 
„MIKOŁAJ.“ 


Dan w Peterhofie, 
21 października (3 listopada) 1905 r. 
I czad 


DERBY 


KANTOR KRUCZA 8, w Warszawie. Telefon 51—67. 


AJ HYGIENICZNE OTWARTE KANAŁY ZES 
w ettei dnia 15 b. m. Sa 
rze w Sali koncertowej, w garderobie 
Oryginalny EOD wii zamieniona zosia.a stalowa torebka 
Asfalt i Goudron Nozatkówe z zawartością. Prawa właśc.cielka może 
„SYZRAN* FABRYKA 1 Xylolitowe —* | takową odebrać w Administracyi „Roz- 


Wytobów Oementowych 


KANTOR 


Dzielna Mo 28. w ŁODZI 


i Betonowe 
Beton-Amer:caine 


PODWÓRZOWYCH, BRAMOWYCH EE; 


m 


Urząd Starszych 
Zgromadzenia Kupców m. Łodzi 


zaprasza P.P. Członków Zgromadzenia Kupieckiego na ZEBRANIE OGÓLNE, odbyć * 
sią mające we wtorek d. 7 listopada tn. st.) r. b. o godzinie 5 po poładniu w biurze | 


Urzędu Starszych (ul. Zielona nr. 3), celem: 


1) rozpoznania sprawozdania rachunkowego z roku ubiegłego, i 
2) PARZIĘCA uchwały w sprawie zastosowania do Szkoły Handlowej Łódkiej 
niu 1/14 października r. b. zatwierdzonej decyzyi Komitetu Mini- 


Nsjwyższej w 
strów, 
3) wyboru reprezentantów. 


N. M. Folman 


„—., Stopnie Mozaikowe i Betonowe 
Trotuarg Asfajtowe, Kamienne 


HYGIENICZNE OTWARTE KANAŁY 


WARSZAWSKA FABRYKA 


PASZY POLNEJ 


dla: Koni, Miecznych Xrów i Opasów. 


Pożywniejsza i tańsza od naturalnej! 
Sprzedaż dla Warszawy, warszawskiej i piotrkowskiej gnb. mk. 
NE 4, w Warsz: 


woju“, 


Śliska 
1449-4-2 


| DROBNE OGŁOSZENIA. 


A sEsnas, p. Adwokata Przys., Cegielnia- 
na 7. Sprawy sądowe. Porady prawne. 
Redakcya kontraktów, wszelkich aktów 
; prawnych, próśb í podań do wszelkich 
1512—1 | władz. 1934-3-3 


„ Telefon 59—12. 


Fabryka 
Widzewska 156. 


HORNZOWIA 


ml. Cegielniana 56. 


Nowy Kurs tańców 


rozpoczynam w bieżącym tygodniu. 
Dyplom. Nauczyciel tańców | 
A. Lipiński, 


ytra zu 30 rb. i rower za 35 rb. do 
sprzedania, Piotrkowska nr. 131 m 4. 
1927—3—3 

Mir człowiek poszukuje zajęcia w 
kantorze lub sklspie, może przyjąć i 

w zawodzie malarsko-dekoracyjnym. Ofar- 
ty dla „Józefa“ w „Rozwoju*. _'816-5-4 


l 
= 
a 


CZNA 
EERE 


kiego. 


OGŁOSZENIE. 


odbędzie stę publi- | 
sprzedaż ruchomości, 
do nieletnich sukcesorów ś. p. Stanisława 

i Antoniny małżonków Przybył, a skła- ' 
dających się z mebli, pościeli, ubrania, | 
naczyń kuchennych i domowych, ocenio. 
nych na 600 rb. 78 kop. Licytacya pó 
jedyńczych przedmiotów będzie się od- 
bywała we wsi Stare Rokicie z nakazu 
sądu gminnego 6 okręgu powiatu łódz- 
Wójt gminy Bruss. 


auczycieł poszukuje lekeyi lub kore- 


RURY Wójt gminy Bruss ogłasza na zasa- etycyi. Oferty pod „Nauczyciel” 
Cement. i Kamieone ` dzie $ 1030 ustawy cywilnego postępo+ | W „Kozwoju . 1935— 4—1 
(sztajngutowa) wania, że 6 listopada (24 października) potrzebna panna z kaucyą, obznajmiona 

wa wszystkich rozmiarach. o godzinie 10 rano 


z czynnościami sklepu monopolowego. 


Wiadomość Brzezińska 7. 1936—2-2 


należących I 


11 
Ill-cie piętro. 1937—3—1 
klop kolonialno- dystrybucyjny z powo> 

f Sis choroby do sprzedania, wiadomość 
w Administracyi „Rozwoju“. 1938-1 


1516-1 


są potrzebne. 


: 
1513—1 | Piotrkowska 93. m. 10. 


Pracownia sukien 
i okryć damskich 


M. ZALASIEWICZ 


Staniczarki i spódniczarki 


i gema paszport na imię Jakóba Lo- 
| <=mańskiego, wydany z miasta Łodzi. 
I o 1930—3-2 
1 gena paszport ua imię Anny Szym- 
| & czak, wydany z gminy Niesułkow. 
1923—3—3 
aginął paszport na imię Maryanny 
'Kwapiszewskiej, wydany z gminy Za- 
dzim. 1924—3—3 


1460-3-2 


1 
| 
i 
i 
| 
j 


liy Krojczy 


potrzebny do magazynu 
SCHMECHLA 
Piotrkowska 98. 


| 
E, 


Lau, m 


i PIECE gazowe I spirytusowe 


poleca w wielkim wyborze 


- M. Burakowski 


Cegielniana X 3T. Telefon X 694. 1m 


101 


WYPRZEDAŻ RESZTEK 


Ceny wyjątkowe 
na nowe towary u 


JÓZEFA HERZENBERGA 
_ 28 PIOTRKOWSKA 23. 


| 
| 
| 
| 
| 


WARSZAWSKIE TOWARZ. AKCYJNE 


HANDLU TOWARAMI APTECZNEMI 


dawniej ZJEDNOCZENI APTEKARZE 


w m m 
Ludwik Spiess i Syn 
w WARSZAWIE 
FILIA w ŁODZI: ul PIOTREOWSKA 107, vis-a-vis fabryki J. Heinzla, 
POLECA: 

Ocet winny i do marynat. Perfumy krajowe i zagraniczne. 
Oliwy stołowe i do palenia. Wody kolońskie różnych fabryk. 
Nawozy sztuczne pod kwiaty doniczkowe. Mydła i kosmetyki. 
Wody mineralne. Specyfiki zagraniczne. 

Produkty chemiczno-techniczne i t. -__ Produkty chemiczno-techniczne i t. p. | 1141—14-0 


EEEE EE OOOO KE 


kj 
Dontyonywaai tiono 
nanozyoiolakin i rakomendaoyj „Wagner 


CJ 
>k 
kJ 
He 
k EG" w Łodzi, ulica Piotrkowska i21. 
; 
Ik 


Ma natychmiast do umieszczenia: nauczycieli, boke fre- 
błówki, i bony różnej narodowości. Dział rokomendacyjny poleca! 
bnchalterów, kasyerów, kasyerki, ekspedyentów, magazynierów, 
agronomów, osoby do towarzystwa, gospodynie, krojczynie i wszel- 
luego rodzaju służbę domową, tylko z dobvremi świadectwami 
rekomenduje. 685—r- 20 


1141—14—0 
WARAN PERRRERRRKK 
Ricinus Siccol 


ba 
ie 
{Olej rycinowy w proszku) 


grzyjńwy w smaku, w działaniu przewyższający olej płynny. Do nabycia we wszyst- 
kich aptekach, oraz składach aptecznych. Wyłączni Reprezentanci na Cesarstwo 
i gub. Królestwa Erlich i S-ka, Warszawa, Sienna 9. 1479-8-1 


Podwójna wydajność ciepła! 


ROZWÓJ — Sobote, dnia 4 listcpada 1905 r. 7 


„Oszczędność na opal 


p gk (rak 


patent Gaszelreder i Niemeczek 


daje się zastosować do każdego pieca kaflowego bez potrzeby 

przestawiania tegoż, wydziela ciepło natychmiast po napaleniu. 

Usuwa wilgoć. Nieodzewny w większych chłodnych pomiesz- 
czeniach, jak magazyny, biura szkoły, kościoły ete. 


Piece żelazne multyplikatorowe raSZGZONE, 


Wyłączny reprezentant na Łódź i okolicę: 


A. ©. Teschich, Lili 


Widzewska N 64, Telefon Ne 240 


*'ajedo eu s$oupżzozsgQ 


fabryka tektury dachowej „Bitum“, skład pieców kaflowych 
fabryki „Machory*, posadzki terrakotowej, cementu, cegły 
i glinki ogniotrwałej, rur kamiennych ete. 1430.16.5 


Podwójna wydajność ciepła!!! 


» Tayeng Selad Porcelany 
„Omielów 
Lódź, ulim Piotrkowska JE I 


poleca po cenach fabrycznych: 
Serwisy stołowe malowane, na 12 osób od rb. 38 do: 280. 
Garnitury do kawy na 12 osób od rb. 6 do rb. 60. 
Garnitury na umywalnie od rb. 4,50 do rb. 50. 
Szkło stołowe w nowych fasonach. 
Przybory do likieru. Wazony do kwiatów. 


Popielniczki. Figurki. Żardinierki. 


(pecjalność — wyprawy ślubne. 


_1458—3—2 


WE 
WE 


Piotrkowska J 108 m. 3 


Dr. J. Grakowski 


Choroby uszu, nosa i dróg oddechowych. 
Przyjmuje codziennie od 4—64 wiecz. 
401—r-32 


Dr. Jan Pieniążek 


przyjmuje w chorobach nosa, 
gardła i uszu, 

od 10 do 11 rano i od 5 do 7 wieczorem, 

w niedziele i święta od 9 do 11 rano. 


Piotrkowska Ma 87. 


Dr. E. Sonmenderg 


choroby skóre, dróg [U 
czowych i weneryczne, 


CEGIELNIANA 14, 
od 11—1 i 4—8. 246—r— 93 


Di. R. SKbiósKi 


AKUSZER 


przeprowadził się na ul. Piotrkowską 
NL 57, dom W-go Lorenca. 1386-24-18 


D: Jelnicki 


Przyjmuje chorych z chorobami we- 
nerycznemi i skórnemi 8-10 5-7:/, 


PIOTRKOWSKA 130. - 1013 d-22 


Dr. L. Prybulski 


Chorsby skórne, wenery- 
czne i mioczopłciowe. 
Przyjmuje od godz. 8—12 r. i od 6—8 w. 
panie od 5—6 popoł. 1420-T-3 


Ulica Południowa Ne 2. 


Dr. Goldblum 


speoyalista ohorób wewnętcz- 
nych i nerwowych 


POWRÓCIŁ. 
Przyjmuje od g. 5—6 pop. 
„Cegielniana Me 53. 1498-65 


Dr. Feliks Skusiewicz 


Choroby skórne i weneryczne 
Andrzeja 13. 


Przyjmuje od godz. 8—9 rano i od 4—8:/, 
wieczorem. W niedziele | święta od E 9/4 
do 1 popołudniu. 507—d—216 


Dr. L. PRZEOBORSKI 


przeprowadził się na 
ulicę TERPANA NB 69 
róg Dzielnej t 
przyjmuje z chorobami gardła, krta= 
ni, nosa i uszu, od 9 do 11-ej przed 
por. iod 4—7 popol. 1072-60-26 


AKUSZERKA 


Marya Danielewicz 


przeprowadziła się na ulicę 
Średnią 23 m. 54. 
Przyjmuje zamówienia. 1248r17 


Tow. 


Lampa „Liliput* jest budowana dla 17, 213 am- 
perów i pali się przy napięciu 80 wolt, czyli, że 
zużywa tyle prądu, co 3, 4 względnie 6 lampek ża- 
rowych 16-to świecowych, wydając 3—4 razy więcej 
światła, a mianowicie 120, 160 względnie 240 świec. 


Przedstawiciele: 


Piotrkowska Nr. 150. 


Ake. Siemens i Halske 
1 Zakłady Siemens - Schuckert 


Lampy łukowe „Liliput”. 


s 


Lampa „Liliput“ może być wkręcona do zwykłej obsady od: lampki żarowej. 


Q Hordliczka i Stamirowski, lii 


Lampa „Liliput“ doskonale nadaje się do mie- 
szkań, skombinowana do żyrandoli lub ściennego: 
świecznika, dalej do oświetlenia wystaw sklepo- 
wych, sklepów, sieni, magazynów oraz biur i po- 
dwórz fabrycznych. 


Telefon Nr. 422. 1016—d-1 


Niepoślizgujące się 


Reprezentant 


LINOLEUM! 


Składy: | 


„KOLUMB”. 


Patentowane w wielu krajach świata. | 
Praktyczne, mocne, lekkie i eleganekich fasonów. 


w Warszawie, Nalewki 28, 
w Łodzi, Piotrkowska 63, telefonu N 603. 


Kalosze Gumowe 


iIALVHHO 


Mu AM. Lrurie. 


telefonu NM 7283. 


Zarząd drogi żelaznej Fabryczno-Lódzkiej 


niniejszem podaje do ogólnej wiadomości, że na stacyi towarowej Łódź- 
Fabryczna dnia (15 i 16) 48 i 29 listopada 1905 roku o godzinie 10 ra- 
no będą sprzedane z głośnej licytacyi, nie wykupione przez odbiorców to- 
wary, które przybyły w miesiącu lutym, marcu, czerwcu, wrześniu, paź- 
dzierniku i listopadzie 1904 r., styczniu, lutym, marcu. kwietniu i maju 
1905 r. za frachiami: Petersburg m S. P. W. 6034 gazety, Oliber; Uta 
193 wyroby rękodzielnicze, F. A. Samodiełkin dla Bejlina i Gutmana; Lt- 
baszewka 206 mąka pszenna, M. Perelmuter; Kłomnice 95 proszek otwoc- 
ki, I. Radliński; Częstochowa 3570 książki, Maks I. Kornwaser; Aleksan- 
drów 5784 papa, B. Kecler; Pruszków 971 ołówki, Ake. T-wo Majewski 
i S-ka; Warszawa pos. W. 15165 książki, F. Paprocki; Warszawa 14267 
szkło, „T-wo Znicz“; Warszawa 14106 wyroby papierowe, „Niwa Polska*; 
Warszawa 14015 laski, S. Bajcz, Warszawa 2405 wachlarze, M. Ejzen- 
berg; Żurawka 674 towary wełniane, Awstylanc; Żurawka 594 towary 
wełniane, Tow. Awstylane dla Fiszmana; Moskwa m. M. Kaz. 21371 płyn de 
zynfekcyjny, B. Gosbach; Grajewo 14191 towar wełniany, E. Myszkowska; 
Odesa tów. 18758 wino, „C. Hipand"; Kijów m. 7809 glina ogniotrwała, 
"Tabeński; Radziwiłów P. Z. 6921 rzeczy domowe, Z. Łandis; Skarżysko 
5650 wyroby surowcowe, „Skarżysko“; Lublin 9843 odpadki przędzalni- 
cze, B. Truś; Lichosławi 4908 len, J. Iwanow; Moskwa tow. M. Br. 18478 
wyroby rękodzielnicze, Z. Persie; Moskwa 7255 towary korzenne, Kola- 
jew; Warszawa pos. W. 17134 wino, S. Trojanowski; Częstochowa 41343 
zabawki drewniane, H. Grin; Kutno 2523 skrzynie próżne, Krdwajn; No- 
wo-Radomsk 7592 meble gięte, Br. Thonet; Nowo-Radomsk 9167 skrzy- 
nia drewniana, Pelman; Warszawa W. 53931 śruby żelazne, Cukierwar; 
Warszawa 59275 lakier spirytusowy, B. Wartrajch; Warszawa 65645 wor- 
ki konopne, Kipman i Warszawski; Warszawa 52779 woda gazowa, Lu- 
bart dla M, Palucha; Warszawa 50214 kamień litograficzny, I. Junger; 
Warszawa 50071 worki bawełniane, M. Kaczyński; Warszawa m. 76921 
maieryały piśmienne, Rudowski; Warszawa m. 59348 ramki z drzewa 
farb., Rudolf; Warszawa m. 77408 druki, Kon; Warszawa m. 57422 koń- 
ce bawełniane, Wejchselfisz; Warszawa m. 57618 meble, Berkhole; War- 
szawa m. 58112; 58802, 56314 i 56313 skórzana galanterya, Nowicki; 
Warszawa Br. 108022 wyroby rękodzielnicze, Ginzburg; Peżersburg 91197 


nowe obrzynki bawełniane, B. Gutsztejn, Odesa tow. 4 
obrzynki sukienne, I. Chiński; Wołogda 1907 rzeczy domowe, S. Sobolew; 
Riazań M. K. 180 karton, S. Ohndarowski; Władykaukaz 3960 wyroby 
kartonowe, Taricz; Armawir 8114 skrzynia drewniana, Kumszajew dla. 
Agizima; Perm 4230 towary snkienne, £Ł. Ginzberg: Borodulino 83 wyro- 
by rękodzielnicze, Rowiński; Rewel 33225 konserwy z ryb, B. Palmberg; 
Rewel 35412 kilki solone, Br. P. i K. Małachowy; Rewel 18958 kilki so- 
lone, Hince i S-ka; Jelisawetgrad 953 obrzynki sukienne, Derażnaja; Kre- 
mieńczug 2446 karmelki zwyczajne, M. Sandomirski, Ryga tow. 1*4080 
konserwy z ryb, L. W. Gegginger; Bobrujsk 3332 płótno na worki, B. 
Soskin; Libawa 63604 i 63789 wyroby z kartonu, 1. Pokorny; Petersburg 
88678 papier szmerglowy, M. Struk; Petersburg 105567, 1051961 105828. 
smoła i farba wapienna, D. Gernandt; Białystok 44614 bakalie, F. Szla- 
pak; Granica 7627 zamki żelazne, D. Frajtel dla A. Witelsona; Handke 1 
płyty marniurowe, Holeberger; Piotrków 3361 beczki próżne, I. Horowicz; 
Piotrków 3724 butelki próżne, „Wola Krzysztoporska“; Czestochowa 
36674 pakuiy lniane, Konheim; Zwrotne towary: Moskwa pos. M. Br. 659 
bagaż z kwitu Łódź—Moskwa z dnia 18/IX 1904 r.,. za M «17, Eksped. 
posp. dla Zaw. St; Odesa tow. 79666 towary wełniane z frachtu Łódź— 
Iwanowka z dnia 3/X 1904 r. za X 26217. 

Na st. Łódz-Karolew: dnia (238- listopada) 6 grudnia 1905 r. o godz. 
2 po południu: Sarny 2848 podkłady sosnowe, Gejfman; Strabla 955 drze- 
wo sosnowe, „Strablewski tartak” dla I. Szmidta; Chęciny 1444 wapień, 
L. Goldfarb dla'L. Kozłowskiego; Suchedniów 3325 glina garncarska, 
Sztejnberg. 7 RO 

Na st, Łódź-Chojny: dnia (24 listopada) 7 grudnia 1905 r. o- godzinie 
2 popołudniu: Warszawa W. 45749 sól krystaliczna, B. Rabinowicz; Kiel- 
ce 6084 deski sosnowe, Ejzenberg; Maloryto 1128 deski sosnowe, Rozen- 
ewejg; Lublin 13504 kije sosnowe, Magazyny zbożowe Lubel. Oddziału 
Banku handlowego w Warszawie; Łuck 3349 jęczmień, Zaw. st.; Opoczno 
4009 glina ogniotrwała, Lipszyc dla I. Krauzego. ; 

W razie, gdyby licytacya w dniu wyżej oznaczonym nie doszła do 
skutku, to powtórna ostateczna sprzedaż odbędzie się na st. Łódź-Fabr. 
(17) 30 listopada, (18 i 23 listopada) 1 i 6 grudnia 1905 r. o godzinie 
10 reno. Na st. Łódź-Karolew dnia (28 listopada) 11 grudnia 1905 r. 
o godzinie 2 po południu. Na st. Łódź-Chojny dnia (29 listopada) 12-g0 
grudnia 1905 r. o godzinie 2 popołudniu. 1 1494—3—2 


W tłoczni „Rozwoju“, Przejazd X 8. 


Redaktor i Wydawca W. Czajewski. 


